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W i a d o m o  e d i  K r a j ó w ».
SanJit -P etersburg  dnia  2Q m aia .

Głównodowodzący Czynną Armią, Jen.-Fftld- 
marsz. H r. LJiebitsch-Zabałkański, donosi J ego Ce- 
sarskjey Mości o następstwach bitw y z buntow ni­
kami, stoczoney i 4 b. m. pod Ostrołęką.

Po tey b itw ie , w k tó rey  rokoszanie , mimo 
nayzaciętszego z ich  strony odporu, tak  walecznie 
zostali przełam ani przez nasze w o y sk a , główne 
siły  ich armii, cofnęły się w  zupełnym nieładzie, 
zostawuiąc ‘mnóstwo rannych  i znużonycłn, k tó­
ry c h  ciągle w  w ie lk iey  liczbie nam przyprow a­
dzają. W o y sk a  przodowe naszey przedniey stra­
ży, ścigając rokosz«nów, i7go maia zaięły Sierock i 
Zegrz, i buntownicy, po szybkiey ucieczce, zaledwo 
się zatrzymali, po przeyściu na lewy brzeg Bugu, 
i po zniszczeniu poza sobą mostów', tak na Bugu 
pod Zegrzem , iak i na Narwie pod Sierockiein — 
Przedn ia  straż nasza pod wodzą Jen .-Jazdy t i r .  
W it ta  iest iuż w Pu łtusku , dokąd 2ogo miały się 
udać główne siły Armii.

Spółcześnie , otrzymano od Głównodowodzą­
cego oddzielne raporta: i) o czynnościach K o rp u ­
su G w ardy i  od 3ogo kwietnia , aż do połączenia się 
iego w dniu i 5m maia z G łówną A rm ią, 2) o szcze­
gółach samey bitw y, stoczoney i 4go maia. Raporta 
te tu  się umieszczaią.

1) l\a yp o w in n ie y szy  ra p o rt G łównodowodzą­
cego C zynną  A rrniią , z dnia iggo m aia z Ostrołęki.

„Mam szczęście złożyć W aszey Cesarskiey 
M ości oryginalny raport  J .  C. W .  W . X cia, Dowo­
dzącego Korpusem G w ard y i  i łącznie z nim, opi­
sanie działań woysk tegoż Korpusu, po dzień i 3ty 
bież. maia. Z nich W .  С. M. przeświadczyć»się r a ­
czysz , że cofnienie się tego K orpusu , mimo całą 
przew agę sił armii powstańców , i  nagłość mar­
szów . odbyło się w tym wzorowym porządku , z 
którego zawsze słynęły  G wardye. P o  przeyściu 
zaś K orpusu  G w ardy i  do stanu zaczepnego, ścigał 
on rokoszanów, nie daiąc im odetchnąć, i zapomi- 
naiąc na własną potrzebę odpoczynku, uszedł we 
trzy  dni około 110 wiorst. Po tak morduiącyin m ar­
szu , k iedy K orpus  Gwardyi przechodził w dniu 
wczorayszym przez Ostrołękę, z zadowoleniem, rzec 
mogę, z podziwieniem spoglądałem na ten wzoro­
w y  K orpus , nie mogąc dostrzedz naymnieyszego 
śladu znużenia; ludzie zachowali tęż, śmiałą, pełną 
zdrowia, postawę, iaką mieli w Petersburgu  na sta­
rych  leżach, rynsz tunk i w naylepszy m etanie, k o ­
n ie w zupełney sw ey tuszy; słowem: niemożna so­
bie życzyć, al>y woyska te b y ły  kiedykolw iek w 
lepszym stanie, niżeli są w tey  chw ili  pod zwierz­
chnictwem  J . C. W .  W .  Х іесіа , którego pieczy 
stan tak i są winne. Mam sobie za świętą p o w in ­
ność zaświadczyć o tern przed W . G. M oscią.66

2) R a p o r t  J .  C. W .  W .  XięciA M ichała, D o­
wodzącego K orpusem  G w ardyi, do Głównodowo­
dzącego C zyn n ą  A rm ią .

„M am zaszczyt przedstawić przy  ninieyszćm 
J  W P a n u  opisanie czynności woysk K orpusu  G w al-  
dyi p rzec iw ko  powstańcom , od 3o kw ietn ia  po i 3 
maia.

Poczytu iąc  sobie za obowiązek zaświadczyć 
p rzed  J W P a n e m  o waleczności, w ytrwałości w 
trudach  , wzorow ym  porządku i zapale w Dysko­
w ym  wszelkich bez wyiątk a stopni, K orpusu  G w ar­
dyi, działającego przeciwko powstańcom, k tóry  w  
zupełności odpowiedział zaufaniu, iakiem C esarz 
J mć stale n ieprzestaie tęn K orpus zaszczycać, za 
naypierwszą mam sobie powinność donieść J W P a ­
nu , iż za wszystkie rozrządzenia tyczące się dzia­
łań  gw ardyi nayw ięcey  obowiązany jestem m ą­
d ry m  radom, opartym  na rzetelney korzyśęi i d łu ­

giem w  woynacli doświadczeniu , żostaiącego przy 
Korpusie G w ardyi Jen.*Adj. X c ia  Szczerbatowa$  
w zorow y zaś porządek, z iakim wykonany b y ł  t r u ­
dny odwrot Korpusu, wobec całey arm ii powstań­
ców od Śniadowa aż do N arw y, чѵіщепет iedyuie  
przezorności i  rzadkim przymiotom woiennym Jen .-  
Adjuf&nta B istrom a , k tóry  ciągle ożywiał będące» 
pod iego dowództwem woyska. Jen.-Adjut. Szen- 
szin  szczególnemi swemi woyskowemi zaletami, i  
trafnością rozporządzeń , tudzież Jen.-M aiorowie: 
B erg m a n n , wajecziiością, k tó rey  daw ał osobisty 
swoim podwładnym przykład, a Sum arokow  i  B i-  
bikow,biegłością w  rożrządzeniach, męstwem i rzad­
ką rozw agą , łącznie dopomogli do w zbronienia 
rokoszanom zaięcia w stępnym  boiem przep raw y  
pod Żółtkami.

„Nadto Jen.-Adjutant B is tro m  ze szczególną 
pochw ałą mówi o ch lubnych  czynach Jen .-M aio- 
ró w  Poleszko  i  H r .  K o s titz ,  k tórzy  rzadką p rzy ­
tomnością umysłu i przęzornością obrotów n iw e­
czyli każdy zamiar buntowników i własnym p rz y ­
k ładem  ożywiali męztwo żołnierzy; dowodzącego 
ar ty lleryą  przednia у straży Jen .-Маіога H e rb e la , 
k tó ry  odwagą swoią i długiem w woynach w y ­
trawieniem wiele się przyczynił do odniesienia nad  
powstańcami korzyśc i; Jen .-M aio ra  Sch ildera , za­
wsze odznaczającego się niezmordowaną działalno­
ścią, męstwem i zupełną swey rzeczy znajomością; 
nadewszystko zaś zostającego przy przedniey straży 
w  obowiązku Naczelnika Sztabu Jen.-maiora S ia t­
kowskiego , k tó ry  w rozp raw ach  z buntow nikam i, 
by ł nayskutecznieyszym i nąygorliwszym pomocni­
kiem Jenerała B istrornd . Obok tego mam sobio 
za naypierwszy obowiązek zaświadczyć J W P a n i i  
o szczególney xva!eczności, czynnych rozporządze­
niach i niezmordowaney pracoxvitości pełniącego, 
obowiązki Naczelnika sztabu korpusowego, P ó ł -  
kownika W e y m a m ,  oraz Ober-kwaterm istrza K o r ­
pusu G.vardyi Półko wnika Taczkow a  i  O ber-kw a- 
term. tegoż Korr.*.-su przedniey straży Pó łko  w n i­
ka B rim m er.

5) K ró tk i obraz d zia ła ń  K orpusu  G w a rd yi 
przeciw ko p o w sta ń co m , od 3ogo kwietn. p o  i 3t y  
maia.

„Ostatnich dni kw ie tn ia  ? wszystkie wiado­
mości, dochodzące z placówek, zgadzały się w  tern, 
iż nieprzyjaciel, skupiwszy znaczną część w oyska 
pod Sierockiem, buduie w tym  punkcie mosty na 
Narwie i Bugu, xv celu przeyścia na tę stronę i dzia­
łania zaczepnie na Korpus Gwardyi.

Z tego powodu, przednia straż G w ardy i,  zło­
żo n a ^  4ey brygady pieszey, z 2gą lek k ą  rotą ar-  
ty lleryi,  z batalionu strzelców F ińskich , z іеу  bryg. 
lekkicy dyw. iazdy, z l ą  lekką bateryą i ze trzech  
szwadronów pólku Kozakóxv G w ardyi,  oogo kw ie t.  
ruszyła na spotkanie rokoszan z O stro łęk i do W ą -  
siewa. 2ga bryg. dyw. lekk iey  iazdy przeznaczona 
była, częścią na wsparcie przedniey straży, częścią 
zaś na przykrycie lewego skrzydła iego, i z niey, 
półkThuzaró w  zostawał w  W asiew ie  i  Pyskach , a 
pó łk  strzelców konnych w  Ostrowie i Andrzejo­
wie. Tegoż dnia 3cia piesza bryg. z 4 tą  bateryyną  
ro tą  przeszła od M iastkowa do Czerwina , dla u- 
tworzenia eszelonu między głóxxrnemi siłami K o r ­
pusu i przednią iego strażą , a dalsze woyska K o r ­
pusu  Gwardyi, przeszły z Łomży do Z ambrowa,aże­
by zaiąć punkt bardziey środkowy.

igo maia przednia straż szła daley z W ą s ie -  
wa ku Przetycy, gdzie odebrano wiadomości, iż 
siły buntowników, wynoszące od 6 — 8,ooo ludzi, 
znayduią się iuż przy wsi W ie lądk i.

Obszerne gęste lasy, pokrywające całą prze­
strzeń między Bugiem a i ta rw ą ? nie doawalały dii*»



łaó  czynnie przeciw buntow nikom , w manowcach 
k tórem i są poprzefzynane. Z tego też powodu roz­
kazano przedniey straży/ażeby nie wszczynaiąc wal 
n ey  rozprawy, zwabiała buntowników na wygodne 
stanowisko pod Sriiadów, ażeby wpadłszy na nich 
połączone mi siłami korpusu, można'było zadap im 
cios stanowczy, i wyprzeć za Narwę.^

^ W  skutek tego , przednia straż odstąpiła na 
stanowisko w W ąsie wie, zostawiwszy w Przetycy 
przodowy oddział złożony z i go batalionu półka  
strzelców , pół batalionu Fińskiego półku strzel­
ców, 2ch dział sey  lekk iey  roty i 3ch sWadronów 
pó łku  K ozaków , pod dowództwem Jen.-Maiora 
P oleszki.

4go maia zrana oddział ten  attakowany był 
ze wszystkich stron przez buntowników, zamierza- 
lących odciąć go i zniszczyć. Lecz pomimo w yż­
szych w e czwórnasób sił buntowniczych, zamiary 
ich  zniweczyło świetne męstwo strzelców gwardyi, 
nadzw yczaj celne strzały bataIjonu strzelców F iń ­
skich, nadewszyslko zaś przykładna przy tomność u- 
mysłu i rostropność mężnego i  en. Maleszki. Z dwóch 
szwadronów konnych strzelców w ojska buntowni­
ków) k tóre  rzuciły się na dwie roty yółku strzelców 
G w a rd y i ,  trzymających straż ty lną , ieden szwa­
dron  znaglony został do z u p e łn e j  ucieczki, ze zna­
czną dłap stratą, drugi zaś, zrazu wstrzymany rzę­
sistym batalionowym ogniem, potem przez walecz­
n y c h  strzelęów bagnetami do szczętu został zni­
szczony , uszło z niego nie w ięcey nad i 5 ludzi. 
Za nastąpieniem nocy, oddział Jen.-Maiora Poleszki 
połączył się z przednią strażą na stanowisku pod 
W ąsie  wem.

W  tymże czasie, zostawiony w  Porębach dla 
postrzegania buntowników, szwadron półku strzel­
ców konnych gwardyi, również* był attakowany 
przez 4 ty półk ułanów Polskich, lecz mężnie w y ­
trzym ał to natarcie, i bez źadney straty , cofnął 
się do Ostrowa, dla połączenia się 2 pólkiem swo­
im. W z ię ty  przy 'tern Porucznik 4§o półku kon­
n y ch  strzelców Polskich K a m iń s k iopowiedział, 
iż woyska powstańców pociągnęły trzema silnemi 
kolumnami* na N u r ,  na Prze piszczę i ponad p ra­
w y m  brzegiem N arw y ku Ostrołęce.

5go maia przednia straż odstąpiła za rzekę 
Orz, na  stanowisko pod wsią Sokołowką, zostawiw­
szy przy W ąsiew ie  oddział Jen.-M aiora Poleszki. 
Tegoż dnia pozostałe woyska Korpusu gwardyi, 
m ianowicie zaś isza dyw. piechoty, isza dyw. ki- 
ryssyerów  i odwodowy park  artylleryi,.zaięły sta­
nowisko pod Śniadowem.

Po przybyciu  na pozycją pod Sokołowką, do­
k ąd  p rzy b y ł  w prędee i oddziały Jen.-Maiora P o­
leszki. buntownicy attakowaii przednią straż 4ma 
półkam i piechoty i 6cią półkami iazdy z 8mją dzia 
łam i.Znayduiący się z ty łu  przedniey straży wąwóz, 
amusił do wysłania zawczasu całey piechoty za rze­
k ę  Jak ać ,g d y  tymczasem półk huzarów gwardyi z 
4ma działami 2giey lekk iey  bateryi osłaniał iey od­
w ró t ,  a część batalionów saperów gwardyi i F iń ­
skiego strzelców, pod silnym ogniem buntowników 
zniosła mosty na rzece z przodu. \

P rzy  cofaniu się przedniey straży ku r. J a ­
kać , buntow nicy  poczęli silnie na nie napierać, 
usiłu iąc zaiąc most na grobli przed rzeką. Skie­
row ali  oni w tym celu na nasze woysko silny o- 
gień z i6stu dział b a te ry jn y ch .  Pomimo wyższay 
liczbą ich ar ty lle ry i,  nie mogli opanować mostu, 
k u  czemu przeszkodziła im przybyła z odwodu 
3cia b a te ry jn a  rota — Dnia tego przy obronie 
mostu , popisał się szczególniej F in landzki półk 
G w ardyi.

bgo Maia rokoszanie nic nie przedsiębrali 
przeciwko przedniey straży z czoła, tylko oddział 
złożony z ymiu blisko tysięcy p rzyby ł o południu 
do m. K leczkow a w celu postawienia na rzece 
Kuszy m o stu , uprzednio przez nas spalonego — 
Posłany zatem został do K leczkow a półk Drago­
nów  G w ardy i z dwoma działami i lekkiey  bate 
ry i ,  a potem na ich  wsparcie półk strzelców 
G w ardy i z cłwóma ieszcze działami ciężkiej, a r ­
ty l le ry i .  Mężnym oporem tych dwóch półków, 
rokoszanie, którzy pokilkakroć kusiji się przejść 
rzeczkę przed K leczkow em , zawsze byli od­
pychani na powrót i tym sposobem wstrzyma­
ni zostali na przeprawie do następnego poranku.

P o  zebraniu się wszystkich s i ł  korpusu G w ar­

dyi przy Śniadowie i Jalcaci, postanowiono 7 b. 
m. o świcie attako wać powstańców wszystkie mi 
siłami z czoła i z prawego ich  skrzydła, ażeby 
tym sposobem odeprzeć ich ku Narwie. Lecz w 
tymże czasie otrzymano wiadomość, iż N ur został 
zaięty przez silny ich oddział i że Jen. Por. Bar. 
O sten- Sacken  6go maia o świcie b y ł  attakow any  
w Ostrołęce z  prawego brzegu N arw y 6 do 8 t y ­
siącami ludzi, i spółoześnic przez drugą kolumnę 
z 6 do 7 tysięcy od Czerwina. W obawie o swe 
kommunikacye Jen. Sacken  zmuszony został co­
fnąć się z Ostrołęki do Miastkowa.

Zwrócenie się powstańców na Nut* i M iast­
ków , w sjłach przechodzących korpus gwardyi, 
zagrażając obu skrzydłom  tego -korpusu , nie do­
zwalało utrzymywać się d łużey przy Śniadowie, 
tym więcey, że Jen. Sacken, naglony ze wszystkich 
stron przez powstańców, 7go maia rano cofnął się 
od Miastkowa do Łomży, przez co i praw e sk rz y ­
dło pozyc ji  pod Śniadowem zostało odkryte. W a ż ­
ność Białostockiego punktu  i konieczność zasło- 
nieuia go o<! zamachów powstańców, zmusiły kor­
pus gwardyi w ybrać  do ęofnienia się k ierunek  na 
Białystok.

Stosownie‘do tego, pod wodzą Jen.-adj. B i-  
strom a  , zostawiono całą gwardyyską ia z d ę , w y ­
jąwszy półk Kawalergardow, i trzy  baterye kon­
n e j  a r ty lle ry i  , ażeby w razie gwałtownego na­
padu rokoszan, korzystaiąc z dogodnego dla obro­
tów iazdy stanowiska przy Śniadowie, można by­
ło  całą iazdą gwardyi, attakować ich i odeprzeć 
za Jakać. Główne zaś siły korpusu 7go maia o 
ętey  zrana ruszyły z poźyęyi pod Śniadowem i w 
oczach powstańców w najw iększym  porządku cią­
gnęły przez Gacz i R udki,  a wieczorem zaięły po­
zy c ją  przy Męczyłoninie.

W łaśnie podczas, kiedy główne siły k o rp u ­
su ruszały z pozyc ji  pod Śniadowem, rokoszanie 
obrotem ze strony Szczepankowa, okazali zamiar 
obejścia prawego skrzydła tylney str  ż y ; lecz 
posunięte w tę  stronę półki konny i kiryssyerski 
gwardyi w raz z b a te ry jn ą  bateryą i ieden bata­
lion półku strzelców gwardyi, zmusiły ich do za­
niechania powziętego zamysłu i do nagłego od­
wrotu na Miastków. T^lria straż cofnęła się po­
tem z Jakaci do Gaczy.

8go maia, g łów ne siły  korpusu przeszły do 
Łopuchów a, a tylna -traż cio Mężenina, mając przed 
sobą we wsi Rudkach oddział Jen.-Mai. P o leszk i.— 
O 4t,ey po południu, oddział ten był attakowany 
przez powstańców, z naywiększą zaciętością; bro 
niąc lasu przed w sią Rudkami, który potrzykroć 
z rąk  do rą k  przechodził, przy ozem powstańcy, 
wielokrotnie byli odpierani ze znaczną stratą; 
dziel nem uderzeniem na bagnety półku strzelców 
gw ardyi,  ci ostatni,wsparci przez Finlandzki g w a r­
dyi i dw a działa arey lekk iey  roty, u trzym yw a­
li za jm ow aną przez nich pozyc ją  do poźnego wie­
czora. Mimo to, nad miarę wyższe siły pow stań­
ców i ich  zamiar,okrążenia stanowiska tylney s tra ­
ży, zmusiły oddział Jen . Poleszki, cofnąć się do 
g łów nej pozycji przy Mężeniuie.

W tym dniu, przykładna waleczność i szla­
chetny zapał żołnierzy 4 ley pieszej brygady gw ar­
dyi, a w' szczególności strzelców, zajaśniały w no­
wym blasku, bez względu na ich znużenie w cią- 
głdy z powstańcami walce i na przemagaiącą l i ­
czbę tych  ostatnich; wzorow e te woyska, mężnie 
im stawiły czoło, i uporczyw ie broniąc każdego 
kroku w ciągu 6ciu godzin, w strzym yw ały  moc­
ne ich napady , i dały  dość czasu odwodowemu 
parkow i a r ty l le ry i  przejść  przez N arw ę. T u  ro ­
koszanie ponieśli znaczną stratę  w zabitych i r a ­
nionych, a w czasie samego odwrotu , wzięto im 
w niewolę 100 ludzi. Podług opowiadania ień- 
ców , w dniu tym działały przeciw tylney s tra­
ży, pod osobistem dowództwem naczelnego wodza 
woysk Po lsk ich  S krzy n eck ie g o , oprócz pobocz­
nych oddzia łów , cała isza dywijiya piechoty i 
część Зсіеу, 5 pó łk i  iazdy, i 4 dział, i nadto w ie­
lu  strzelców i nowozaoiężnych żołnierzy.

W  dniu tym połączył się z tylną strażą półk 
konnych str,zelcóiv gwardyi, który, wystąpiwszy 4  
b. m. z Ostrowa, 6 t. m. przybył przez Szumowo 
do Duchń, dla osłonienia lewe.go skrzydła korpu­
su gwardyi rozłożonego pod Śniadowem.

9go b.m. o świcie, główne siły korpusu cią-
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gną przez Jab łonkę ku Narwie, tylna s t r a ż , aby nie przedsiębrali, ani przeciw Ż o łtkow sk iey , ani 
nie zostać uprzedzoną w przeprawie i uniknąć p rzec iw ^T ykoc ińsk iey  przeprawie, postrzegać si$ 
niedogodności w ytrzymyw ania a ttaku  w marszu ty lko  daw ał w ich woyśku ruch wielki, 
z boku, dążyła przyśpieszonym krokiem  do T y -  l ig o  od wszystkich podjazdów odebrano wia*
kocina, dokąd też przybyła  9 b. m. zrana. domość, iż buntownicy, udawszy początkowo, iako-

W k ró tc e  po prz^ prąwie głównych sił kor- by chcieli opanować przepraw y w Ż ółtkach  i Ty» 
pusu przez N arw ę przy Żółtkach, odebrano wia- kocinie , opuścili potem wszystkie pnnkta i po* 
domość, iż buntow nicy  w silnych massach ciągną częli odstępować z naywiększym pośpiechem W 
od Sokoły ku  pomienioney przeprawie. Z tego k ierunku  ku Rudkom.
powodu , w braku lek k iey  iazdy , która w .tym Niezwłocznie w ysłany  został Półkow nik  Ж »
czasie wchodziła do składu tylney straży, wysła- kołajew  z dwoma szwadronami kozackiego pół kit 
no dla postrzegania powstańców na' drugą stronę gwardyi,zostaiącego pod iego dowództwem,dla w y- 
N arw y półk kiryssyerów gwardyi J ky Cesarski ey śledzenia prawdziwego kierunku, iakiego t rzy rn a -  
M ci . z 2ma działami baterytyney gwardyyakiey ią się buntownicy. Tegoż dnia przed wieczorem 
ba tery i.  Widząc, iż zbliżaiące się w znaczney do- przeprawił się przez N arew  w Tykocinie Jen e r .-  
syć ilości siły powstańców sk ładały  się praw ie ' Maior l i r .N o s ti tz  z półkami gwardyi dragonów, 
całk iem  z iazdy i a r ty l l e r y i , półk ów pow rócił ułanów i strzelców konnych*! 2 lekkietni bale- 
znowu na p raw y brzeg rzeki. — Zaledwie zdołał ryami konney ar ty lle ry i.  '
się przeprawić, natychm iast na wzgórzach brze- Jen.-M aior H r .  N o stitz  i P ó łkow nik  N iko ła ­
j u  przeciwnego ukazali się buntow nicy *),  oka- j e w , spiesznie postępuiąc za b u n to w n ik am i, do* 
zuiąc mocny zamiar opanowania przeprawy. _ strzegli, iż ci kieruią się ku Rudnikom i Łomży, 

Natychmiast ruszył ku grobli półk Siemio- ciągnąc z niezwykłym pośpiechem, rzucaiąc wszę- 
now ski,  którego oba bataliony rozstawiono po o- dzie po drodze swoich ra n io n y c h , a naw et część 
bu iey stronach , gdy tymczasem niektórzy żoł- broni, ammunicyy i ciężarów; droga, którą prze- 
nierze tego półku. zachęceni osobistym przy kła- szli. usiana była pozostałem! żołnierzami, k tó rych  
dem swoich oficerów (szózegolniey zaś przykłada- woyska nasze zabierały w niewolą całemi t łum a­
mi z akomitego męztwa i rzadkiey przytomności mi— i których wzięto do З00 ludzi, przesłanych 
umysłu , podporucznika tegoż półku K riideriera , iuż po większey części do woiennego naczelnika 
i zostającego przy Sztabie korpusu Kapitana S ze r - Obwodu Białostockiego Jenerał-M aiora Peterso- 
wocta /7 iernego, którzy pod rzęsistym ogniem ar- na. Słowem: odwrót buntowników zamienił si$ 
ty  Ile < yi buntowników, rzucili się pierw si na most, w zupełną ucieczkę , k tórey  przyczyną było bea 
a z nich A rude n er  padł ofiarą swoiey waleczno- wątpienia otrzymanie wiadomości , o poruszeniu 
ści: silna koutuzya w piersi od kuli armatney, pb- głównych s i ł ł naszey Arm ii na ich  ty ł  i boki. 
łożyła go trupem na samym moście) w przeciągu. Nazajutrz t. j. 12 V m. zrana, tuż za półkam i 
k i lk u  minut m o s txten rozebra li  zapalili. W te- lekkiey dywizyi iazdy,wysłane Zostały półki konnei 
dy 2ga bateryyna rota gwardyi wzdłuż grobli, kawalęrgardów i  kiryssyerów  C esarzowe* z ba -  
4 ta zaś lekka i isza bateryyna rota rozpoczęła moc- tcryyną bateryą gwardyi. Za niemi z Żółtków  
ny  k rzyżow y ogień. Nadzwyczay c e ln e ,  zabóy- pociągnęły 2ga, a potem isza, dywizya piechoty 
cze w ystrza ły  tey a r ty l l e r y i ,  którey działaniem gwardyi. Dnia tego przodowe woyska znaydowa- 
z naywiększą przytomnością umysłu i biegłością, ły  się we wsi Gaczy, pó łk  iszey dyw izyi k irys-  
k ie ro w ał osobiście dowodzący a r ty l le ry ą  gwardyi, syerów w Mężeninie, a cała piechota gw ardyi mię- 
m ężnyJen .  maior Surnarokow ,a po odebraniu prze- dzy Mężeninem i Łopu^howem . Przodow e w oy- 
zeń rany w praw ą nogę od kuli armatney, z ró- ska i w tym dniu chw yta ły  ciągle n iew oln ików , 
wnąż biegłością i umieiętnością zostaiącyc przy  J. i 5 t. m. woyska p rzodow e, z któremi po-с. M. W ielk im  M istrzu  ar ty l le ry i ,  J.en.-maior B i-  łączyły się półki kiryssyerów , ciągnęły da ley
Ъікоѵѵ,  przypraw ia ły  naydotkliwsze szkody bun- przez Sniadow ku Jakaci. Obie dywizye piesze
townikom, którym  podbito przy lem iedno dzia- gwardyyskie przeszły  z Łopuchow a ku  wsi G aca
ło i wysadzono na powietrze dw a prochowe ia- i wieczorem p rzyby ły  do Śniadowa,
szczyki, i w końcu zmuszono do tego, iż w yrzek ł-  Po przybyciu woysk tych  na wymienione 
szy się zamiaru opanowania przeprawy, z rów nym  pnnkta, czymfości ich  weszły iuż do sk ładu ogól* 
pośpiechem od niey odstąpili i sk ry li  się ze wszy- nych działań Armii.
stkiemi siłami swoiemi za wzgórza, z równym  W  ogóle, korpus gwardyi, w c iągu  działania
pośpiechem, z iakim w początku podeszli ku rze -  przeciw buntownikom, podług zebranych dziś go- 
ce. Zostawione iednak pr/ez  nich na grobli dzia- dnych wiary  wiadomości , poniósł następne s tra- 
ła, daw ały  ognia aż do nocy, nie zrządzaiąc nam ty: ranieni, doxvódca ar ty l le ry i  korpusu gw ardy i 
wszakże zadney znaczney straty. Jen .-ІѵЬаіог Surnarokow , Półkow nicy półku s trzel-

w  Ц Ц
o zaięcie
straży, ci w. . . .. „ , t . ,  „ ,
tym punkcie przez N arew  , rozłożyły się częścią rannych oficerów 34 i 689 żołnierzy, 
pod ,wsią K ry tną ,  częścią o 3 xviorsty od p rzepra - e " ; ~
wy. W k ró tce  buntownicy zbliżyli się pod T y -  4) Doniesienie Głównodowodzącego C zynną
kocin, i zmusiwszy batalion Finlandzkiego półku A rm iią  ig  m aja  z  Ostrołęki.
gwardyi, zostawiony w Tykocinie dla wstrzyma- W  dopełnieniu naypowinnieyszego doniesie-
nia .ich postępuj do cofnienia się na drugą stro- n ia  mego z i4 b. m., mam szczęście opowiedzieć 
nę rzeki,  potrafili po nieiakim czasie po na wpół W .  G. M. główne szczegóły świetnego zdobycia у 
zepsutym moście przepraw ić  na przeciwny brzeg Ostrołęki i mocney pprazki , zadariey bunlow ni- 
s trzelców , i pod ich  osłoną zaięli się napraw ia- kom, na prawey stronie N arw y, przez 8 półjków 
niem przepravfy. grenadyerów, które składały  przednią s traż ,  pod

P o  ukończeniu tego, kolum ny buntow ników  dowództwem Jen.-Adjut. B is tro m a  i  przez część 
ruszy ły  z okrzykiem ura na most, i zbliżyły się woysk igo korpusu piechoty, pod wodzą samego 
iuż były  do przeciwnego brzegu, kiedy nagle zo- Jen.-Adjut. .Hę. P anien .
stały przyięte mocnym ogniem ręcznym iednego Działania zaczęły się w  błotnistym leśnym
batalionu Finlandzkiego półku ; strzelaiąec zaś przesmyku, między wsiami Zamościem, M ierzeje- 
wzdłuż grobli kulami, granatami i kartaczami dzia- wem i Srzekunein , gdzie buntownicy zostawili 
ła  2giey lekkiey bateryi, zrządziły w szykach po- cztery półki naylepszey swoiey dawnego składu 
wstańców naysroższą klęskę; straciwszy w żabi- piechoty i kilka dział, chcąc w strzymać nasz po- 
tych i ranidnych 6ciu oficerów, i, podług opowia- stęp, i mieć możność przygotowania się do m ocne- 
dania mieszkańców, do 5oo żołnierzy, buntow ni- go odporu w Ostrołęce i na praw ym  brzegu N ar­

wy, dokąd dniem wprzódy zostały przeprawio^
Z „ fu  ваша laida, potem i piechot. , w oS«= do .3 ,00 ne wszystkie obozy, ciężary i główne sity w oy .k ,  

vludzl k tóre  pod wodzą Skrzyneckiego  imały przez R oza-
(5)

\



mr cofnąć się do Połtuska. T y ln ą  tą strażą do- 
wodził Ł ubieński, i miał. polecenie zniszczyć oba 
mosty na Narwie, a przez to odjąć nam możność 
dalszego posuwania szybkich naszych następów.
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polecony b y ł  K ra sick iem u , 2 3cim, i 4 i  20 linio- 
wemi pólkami, z kawał ery  ą, p rzy  pomocy okro­
pnego działowego ognia.

W idząc  wyższość s i ł  bun tow ników  , rozka­
że ner -Maior B erg , idąc na czele przedniey załem i korpusow i piechoty wspierać walecznych 

straży Jfen.-Adiutanta B istro m a  z półkami, 3cim naszych Grenadyeróvv. P ó łk i  5ci  ̂ A wr‘"ob'-a : 
1___ F.katervnosławskim grenadyerów i  półk strzelców z właściwem sobie

4. morskie i  
męztwem, rzu -karabinierów, Ekaterynosławskim grenady .

Łubieńskim  huzarów i z STekkierm działami, pierw- ciwszy się na przyięcie buntowników, w ledney 
, nanotUał i attakował tiraliierów , którzy u- chwili złamały piechotę., odparły kawaleryą 1
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miała w?zy"s"tkiC Śrzodki nayuporczywszey obrony, by. A ttak był nader szybki i g w a łtow ny , lecz 
Przy  zaieciu lasu, pó łk i Leyb-G w ardyi dra- dzielne półk i nasze, przy pomocy skrzyżowanych
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Wrócone b y ły  na°lew o "'do "wsi Dębnik i Panio- Tego dnia ważność straconego stanowiska i
Z inne 7.aś pó łk i Зоіеу dyw izyi grenadyerów, ciągłe niepowodzenia , przyw iodły  buntow ników  
4 półk i iszey i 5 batalionów 3 dywizyi piechoty  do rozpaczy : sześć razy usiłowali całe miesił a mi 
* у nółki aey dywizyi grenadyerów', szły wielką napadać niew ielki nasz oddział na prawym b rz ę ­
k a  ku  miastu. . gu> lecz daremnie: zawsze zbici z porządku dziel-

b Jen -Adi.Xźe Gor czak ow,korzy staiąc z p ierw - noscią piechoty i  w ybornem  działaniem ar ty i le -  
szev sposobności, wystaw ił iednę bateryyną i jednę ry i ,  odstępowali w  nieładzie, okrywaiąc pole Łi- 
le k k a  rotę w naybliższey odległości i zaczętym tw y  trupam i i ranionemu
mocnym ogniem zbiwszy ar ty lleryą  buntowników Nie mogąc wyw ieść za most na m ały  plac,
ze wzgórz piaszczystych, p rzym usił ią cofnąć się Otoczony lasem, znaczney massy lazdy i a r ty lle -  
d miasta 1 P rzy  k ry  waiąca ją straż, atakowana z ry i  dla zadania buntownikom stanowczego ciosu, 
ie°dnev strony  przez 5ty półk karabinierów , a z i  nie inaiąc zamiaru następować na n ich  mocno 
drugie у mocno napadniona przez półk ułanów przed połączeniem sił .g łów nych , rozkazałem u-

zez nas pozycyą , tak ko-erwardyi biegać w zupełnym nieładzie, zostawiła trzymać zaymowaną pi 
p rz e s z ło  5oo ieńcóvv, nim zdołała schronie się w rzyslnie Ochranianą z J
kamienicach i uporczywie bronić miasta. # nas>.e i wzmocniwszy V „ ~

Wtenczas półki grenadyerów Astrachański Narwy leszcze i brygadą Зсіеу dywizyi Urena- 
i  Xcia Su w o r o w a -Rymnickiego, pod dowództwem dyerów , rozstawiłem 
Jen -Maiora Martynowa, za odebranym rozkazem 2ey dywizyi Grenady

rozstawiłem w Ostrołęce cz te ry  półk i 
, a w' odwodzie za p ia-'erow

ś i w s t r z уга'іa~ó dzieLay* a t tak  walecznych Grena- dy i i iszey dywizyi K irysyerów , które b y ły  po- 
d v e ró w —- Przebija iąc się przez ogień pod gradem w inny przyłączyć się: pierwsze aż wieczorem, a 
k u l  i kartaczów , w zupełnym porządku sześcio- ostatnie ziazaiutrz.
rzedną kolumną szybko przebyli most, zachwyci- Ciemność nocy p rze rw a ła  k rw a w ą  i2Sto-go-

ski G renadyerów  , dowodzone przez Jen.-maiora dwa polki K o zak o w , a nazaiutrz, p 
B e r s a  a w ślad za nimi przeszły pó łk i  K a rab i-  nasza, dowodzona przez H r. W itta .
nierow’ Зсіеу dywizyi G renadyerów. W  tym  dniu wzięto buntownikom trzy  dzia-

Buntownicy uciekali w nieładzie po szosse, ła bateryyne i przeszło dw a tysiące niewolnika, 
д 1.и іІіеу strony N arw y  nagle zwracaiącem się z k tórych  trzecia część iest ran n y ch  ; liczby za- 

n a  lewo i ciągnącem się blisko brzegu w  dół w bitych i  utopionych w N arw ie  oznaczyć n ie m o -  
k ie ru n k u  r z e k i -1 Jenerał-Adj,utant H r .  Tol, do- £na ; lecz podług zeznań , ogół s tra ty  musi p rze­
strzegłszy wąi 
lewym  brzegu

ЫгТаІа'бпа szosse.Baterya ta miała-potem .3 2 'działa bez strat d la  nas dotk liw ych; Jen .-Por. M ander-  
ka-żdem poruszeniem się buntowników, silnie stern, Jen.^-Maior. Schilder  i JSasakin  rahieui ku-  
raziła w e wszystkich k ierunkach . Z prawey lami; zabiło Sztabs i  Ober-Oficerów З7, w tey  li-

laiąc Krzyżowo z. v>̂  ’ i ,"Г W  г i  , - t ,,
w ionem i w linii b i tw y ,  by ła n ieprzepartą  prze- połku Ekaterynosławskiego G ren ad y eró w , S a fo -  
szkodą nayzaciętszym napadom buntowników. tiowa  z 3go morskiego i Tim czenko-R ubana  z 4 

W  takiem położeniu chciałem dać woysku morskiego; żołnierzy g i 5: rannych  liczba w yno- 
w ypoczynek  , po k i lk u  forsow nych marszach od si Sztabs i Ober-Oficerów 126; żołnierzy 2,919^ 
Bu^u do N arw y  i po uyściu tego dnia 20 wiorst T rudno oddać kom ukolw iek w szczególności
ze wsi Pysk  do Ostrołęki, w paymocnieyszym 11- pochwałę za tę b i tw ę : gdyż woyska, ożywione 

l e południa, lecz wódz buntowników Skrzy  ne- równem m ęztw em , bohaterskp. walczyły  pod o- 
ck i posłyszawszy na drodze do Różanu buk  dział, kietn w alecznych  swoich dowódzców; lecz nie 
i  dowiedziawszy się od uciekaiącego swego woy- można zamilczeć o w ysok ich  woiennych za le tach  
ska o wzięciu przez nas przepraw y , zw róc ił  na- Jenerał-A dju tau tów  H r. F a h len a  lgo i B istro m a , 
zad główne swoie siły z A rtylleryą, rozkazawszy, i  o przykład nem męztwie Jene r .-Po r .  N abokow a , 
cokolwiekbądź, zbić nasze, na przedzie stoiące Jen.-Ad jut. Xcia Gorczakowa, Jener.-Por. M a n -  
woyska i zniszczyć mosty. d ersterna  i J en e r -M a io ró w  B erg a , M a rtyn o w a ,

A ttak  t e n ,  którym on. osobiście roz rządza ł , Suchozaneta  i H erbela . KR, J.)

D ru k a rn ia  uś. M arcinow skiego .
D ozwala s ią d&uk.ować. W ilno .  18З1. d. 9 Czerwca.

G*»zoe Leon Borowski^


